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CZASOPISMO TURYSTYCZNE i NARCIARSKIE 


ORGAN SEKCJI TURYSTYCZNEJ KRAJ. ZWIĄZKU ZDROJOWISK I UZDROWISK, KARPACKIEGO TOW. NARCIARZY, AKADEMICKIEGO 
KLUBU TURYSTYCZNEGO WE LWOWIE, ORAZ SEKCJI KRAJOZNAWCZO-TURYSTYCZNEJ I NARCIARSKIEJ A. Z. S. W KRAKOWIE. 


REDAKTOR: DR MIECZYSŁAW ORŁOWICZ. 


Ach i kopanem w r. 1876 Szkoły Przemysłu Drzewnego i zorgani- 
Towarzys(wo Tafrzańskie zowanie w r. 1911 Sekcji Ludoznawczej. | 


Poza działalnością narodową i ludoznawczą, działalność 


(1873—1918). naukowa i czysto turystyczna Tow. Tatrz. wysuwa się na 

(Streszczenie przemówienia obecnego prezesa Tow. Tatrz. rektora dr. pierwszy plan. Tow. Tatrz. od samego początku istnienia 
Władysława Szajnochy na obchodzie' jubileuszowym w Krakowie, zajmowało się badaniami naukowemi nad fauną, florą i bu- 
28 czerwca b. T.). dową geologiczną Tatr i Karpat, nad tak pięknemi jeziorami 

tatrzańskiemi i nad klimatem górskim i całe szeregi odnośnych 

Niebawem minie lat czterdzieści, gdy dnia 5% sierpnia prac, publikowanych w Pamiętniku Tow. Tatrz., możnaby 
1873 roku wśród grona osób, zebranego grzy stole biesiadnym tutaj wymienić obok licznych górskich stacyj meteorolo- 
w Zakopanem, powstała myśl zawiązania Towarzystwa Ta- gicznych, utrzymywanych kosztem i staraniem Tow. Tatrz. 
trzańskiego, myśl rzucona przez em. kapitana Feliksa Pła- Zawiązana w r. 1911 Sekcja Przyrodnicza w Zakopanem po- 
wickiego, a podjęta później z entuzjazmem przez cały szereg pularyzowaniem wiadomości przyrodniczych o Tatrach przez 
ludzi wielkiego serca i patrjotycznego ducha, jak owczesnego wykłady publiczne i utrzymywaniem tamże stałej Stacji me- 
właściciela Zakopanego L. Eichborna, Prof. Dra Janotę, Mar- teorologicznej położyła już w tym kierunku specjalnie wielkie 
cina Kęszyckiego, hr. Mieczysława Reya, właściciela Szcza- zasługi, a z jej biuletynów meteorologicznych o stanie pogody 
wnicy Józefa Szalaya i Ks. Jadwigę Sapieżynę. w Tatrach, korzystają stale setki turystów, dostosowujących 


swe plany wycieczkowe do każdorazowego 
stanu pogody. 
FZ EDA Czyż trzeba tutaj mówić szczegółowo 
>" "2 AMI | o udostępnieniu Tatr i różnych części Kar- 
m| pat przez Tow. Tatrz. dla najszerszych kół 
naszego społeczeństwa? Potrzeba tylko po- 
równać dzisiejsze warunki dostania się w głąb 
łańcucha Tatr. a stan z przed 40-tu laty, ty- 
lokrotnie humorystycznie opisywany, aby oce- 
nić działalność Tow. Tatrz. na tem właśnie 
polu. Ono starało się o kolej z Chabówki 
do Zakopanego, o ten doskonały gościniec 
krajowy z Zakopanego do Morskiego Oka 
i do Kościeliskiej Doliny, ono pobudowało 
mniejsze drogi, jak nad Reglami i wiele, 
a wiele ścieżek w głąb Tatr i na najwyższe 
grzbiety i szczyty i może chlubić się Orlą 
Percią, tem znakomitem dziełem swego człon- 
ka honorowego Ks. (radowskiego. 

Ile przyczyniło się Tow. Tatrz. do stwo- 
rzenia dzisiejszego Zakopanego, wiadomem 
jest chyba ogólnie. Prawie nie do uwierzenia 
wydawać nam się dzisiaj może, że ono w la- 
| = | tach 1874 do 1885 budowało i utrzymywało 
Z SEA w obrębie wsi Zakopanego aż do Jaszczu- 
rówki drogi, mosty, ścieżki i chodniki i oświe- 
cało Zakopane bez otrzymania jakiejkolwiek 
opłaty od gości lub pomocy od gminy. Na- 
wet „słupy telegraficzne na przestrzeni Nowy Targ-Zakopane — 
jak to wiemy z oficjelnych publikacji — postawiło Towarzystwo 
snym domu, na własnej ziemi. Dzisiaj i tam możemy być | Tatrzańskie i odnawiało je przez lat dziesięć własnym i zna- 
już spokojni, stoimy już na straży piękności naszego kraju cznym stosunkowo kosztem, aby tylko uzyskać w Zakopanem 
naszemi silami, w naszem schronisku Babiogórskiego Oddziału. w r. 1882 stację telegraficzną“. OE: 

O wiele łatwiejsze zadanie miały dwa inne nasze Od- Sekcja Turystyczna Tow. Tatrz., istniejąca od roku 1908 
działy: Pieniński zawiązany w r. 1893 i Nowosądecki, utwo- w Zakopanem, przedewszystkiem uprawia i kształtuje tater- 
rzony w r. 1906, które oba ną obszarze tak uroczych Pienin nictwo na najwyższym stopniu. 
i lesistego sandeckiego Beskidu mogły całą swą działalność Wydawnictwo „Taternika", od r. 1907 przez Sekcję 
wytężyć w kierunku czysto turystycznym, torowania i budo- Turystyczną prowadzone, popularyzuje jej dążności i starania 
wania ścieżek, łatwiej dostępnych i mniej kosztownych. daleko poza obrębem szerokiego koła członków Tow. Tatrz. 

Lecz nietylko górami zajmowało się Tow. Tatrz., ale Do ułatwienia najszerszym kołom wędrówek i wycieczek 
także ludem i sztuką ludową. Dowodem tego założenie w Za- po Tatrach niezbędne były przedewszystkiem górskie schro- 


Myśl umiejętnego badania gór polskich, 
zachęcania ogółu do ich zwiedzania, wspiera- 
nia przemysłu górskiego i ochrony zwierząt 
tatrzańskich, wyrażona w l:szym parągrafie 
I-go statutu Tow. Tatrz., szybko zyskała 
licznych zwolenników i przyjaciół, w jesieni 
roku 1874 zatwierdzony został ostateczny 
statut, ułożony po długich obradach, w roku 
1875 miało nowe Towarzystwo już do 380 
członków. a w roku 18/6 wydało ono pierw- 
szy Pamiętnik z poezjami Asnyka i Włady- 
sława Ludwika Anczyca i artykułami o Ta- 
trach i Czarnohorze profesora M. Nowickiego, 
Dra Wierzbickiego, Księdza Sutora, Księdza 
Stolarczyka, Księdza Witwickiego i innych. 

Już w r. 1886 utworzył się Oddział 
Stanisławowski, a póżniej w r. 1878 Oddział 
Kołomyjski Tow. Tatrz., które oba, później 
w jeden oddział: Czarnohorski połączone, wzięły 
w opiekę Czarnohorę, to najwyższe i tak pię- 
kne pasmo Wysokich Karpat, otwarły ją dla 
szerokiego koła krajowych i obcych turystów. 

Podobne zadanie miał i ma do spełnie- 
nia Babigórski Oddział Tow. Tatrz., utwo- 
rzony w roku 1905, z inicjatywy Dra Hugona 
Zapałowicza. s i , Dr. W. Szajnocha 

Oddział Babiogórski musiał też wobec prezes Towarzystwa Tatrzańskiego. 
napływu tamże obcych, nie polskich turystów, 
wywiesić na Babiej Górze przedewszystkiem sztandar naro- | 
dowego posiadania i zaznaczyć, że my tam jesteśmy we wła- 
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niska. Tow. Tatrz. od samego początku podjęło ich budowę 
1 cały szereg mniejszych i większych schronisk w Tatrach, 
na Czarnoborze, w Pieninach i na Babiejgórze stanął stara- 
niem Tow. Tatrz., lub jego Oddziałów. 

Z rozwojem turystyki tatrzańskiej musiało iść naturalnie 
w parze wytworzenie 1 wyszkolenie przewodników tatrzańskich, 
dalej powstanie tak pożytecznego Ochotniczego Pogotowia 
Ratunkowego w Zakopanem, oraz rozwój narciarstwa, które 
tak niesłychanie szybko zdobyło sobie trwałą popularność 
w najszerszych kołach karpackich i tatrzańskich turystów. 

Tow. Tatrz. stale kształciło przewodników tatrzańskich, 
dbało o ich dobro i może być dumne, że wśród tych jego 
uczniów byli niejednokrotnie tacy, którzy z zapałem i po- 
święceniem narażali swe życie w ochronie powierzonych sobie 
wędrowców, a na zawsze pozostanie zapisany w pamięci Tatr 
prawdziwy bohater-przewodnik, Klimek Bachleda. 

Narciarstwo nader szybko rozwinęło się u nas w osobną 
gałąż tatrzańskiej i karpackiej turystyki zimowej, odsłaniając 
piękno tych gór nawet i w szacie śniegowej. Sekcja Nar- 
ciarska Tow. Tatrz., utworzona w r. 1907 w Zakopanem, 
coraż nowych pozyskuje adeptów, stając godnie w szeregu 
innych krajowych i obcych związków narciarskich. 


Twórca „Orlej Perci“, ks. Gadowski. i 
Fot. M. Olma w Tarnowie. 


Siłą konieczności powstała w łonie Tow. Tatrz. w r. 1912 
w Zakopanem Sekcja Ochrony Tatr, ochrony ich piękności 
przed niszczącą ręką lekkomyślnego lub nierozważnego tu- 
rysty i od chwili, gdy ona powstała, możemy już pewniej 
liczyć na ocalenie przed zagładą całego szeregu właściwych 
Tatrom roślin i zwierząt i na uratowanie niejednego kraj- 
obrazu przed zniszczeniem na rzekomy przemysłowy użytek. 

Środki materjalne Tow. Tatrz. w ciągu całych lat 40-tu 
były zawsze szczupłe i bardzo skromne i wszystkie dochody 
razem wzięte od czasu powstania Tow. Tatrz. wyniosły dotąd— 
wraz z zaciągniętemi pożyczkami — zaledwie niespełna 820.000 
koron. Główna i prawdziwie trwała część, dochodząca do 45 
tych dochodów, przypada na wpisowe i wkładki członków. 

Naturalnie z najgłębszą wdzięcznością zapisuje Tow. 
Tatrz. pomoc udzielaną mu od samego początku przez Kraj, 
w formie rocznych subwencji Wydziału krajowego i Sejmu, 
najpierw, już od r. 1876 w kwocie 800 kor., później w kwocie 
1000, a nawet 2000 kor., a nadto w formie osobnej rocznej 
subwencji w kwocie 2500 koron, przeznaczonej od roku 1908 
począwszy, na spłatę pożyczki 50.000 kor., zaciągniętej przez 
Tow. Tatrz. na budowę nowego schroniska nad Morskiem 
Okiem. ! 

Poparcie Skarbu Państwowego było natomiast zawsze 
dość nikłem. Poza objęciem przez Państwo Szkoły rzeżbiarskiej 
w Zakopanem od r. 1878 począwszy i poza subwencją na 
cele naukowe, udzielaną Tow. Tatrz. przez Ministerstwo Oświaty 
w kwotach różnych od r. 1904, raz tylko uzyskało Tow. Tatrz. 
subwencję od Ministerstwa kolejowego w roku 1907 i 1908 
w kwocie po 400 kor. rocznie i raz od Ministerstwa Robót 
publicznych w kwocie 1500 koron w r. 1911 na już dokonane 
rekonstrukcje niektórych schronisk i ścieżek tatrzańskich. 
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Z tych szczupłych dochodów w ogólnej kwocie około 
820.000 kor. wydano w ciągu lat 40-tu przeszło 220.000 kor. 
na budowę schronisk, dróg i ścieżek w Tatrach, około 60.000 
kor. na budowę i utrzymanie Dworca w Zakopanem, około 
120.000 kor. na wydawnictwo Pamiętnika, widoków i mapy 
Tatr, około 30.000 kor. na Szkołę przemysłu drzewnego, 
a pozatem Oddziały Tow. Tatrz. wydały na schroniska i ścieżki 
w różnych okolicach Karpat i Pienin przeszło 100.000 kor., 
razem więc — wraz z zaciągniętemi pożyczkami — wyłożyło 
Tow. Tatrz. i jego Oddziały w ciągu lat 40-tu na udostęp- 
nienie i otwarcie gór polskich niespełna milion koron. 

To, co już w naszych i dla naszych gór i dla naszego 
góralskiego ludu można było zdziałać, zawdzięcza się istotnie 
osobistej przeważnie inicjatywie i osobistej dobrej woli i pracy 
jednostek patrjotycznego ducha i gorącego serca. Uczeni nasi 
) poeci pierwsi szli w góry odkrywać zagadki przyrody i po 
natchnienie wieszcze. Po Staszicu, Goszczynskim, Polu, miej- 
scowe duchowieństwo podtatrzańskie i podkarpackie nieraz 
torowało drogi turystyczne przyszłym pokoleniom. Ks. Sto- 


larczyk w Zakopanem, Ks. Sutor, Ks. Sofron Witwicki w Ża- | 


biu i inni, to pionierzy na drodze taternictwa polskiego. 

Niemniej gorąca wdzięczność należy się ze strony Tow. 
Tatrz. tak czynnym dawniejszym jego Prezesom, a przede- 
wszystkiem tym, nieżyjącym juz dzisiaj członkom dawniej- 
szych Wydziałów, którzy byli prawdziwymi filarami Tow. 
Tatrz., oddając mu swój czas, swoje siły, a niejednokrotnie 
1 swoje środki, Dr. Daniel Wierzbicki, jeden z pierwszych 
skarbników Tow. Tatrz., Walery Eljasz, autor pierwszego 
umiejętnego Przewodnika po Tatrach, a w pierwszej linii 
niezapomniany nigdy Prof. Leopold Swierz, przez lat przeszło 
30 niezmordowany Sekretarz Tow. Tatrz., to są postacie 
owiane ożywczym urokiem turni tatrzańskich, prawdziwie 
skalne opoki, na których opierało się i rozwijało w ciągu lat 
40 mozolne, a pracowite życie Tow. Tatrz. 


Przyszłe zadania Towarzystwa Tafrzańskiego. 


(Streszczenie przemówienia prof. dr. J. G. Pawlikowskiego 
na obchodzie jubileuszowym Tow. Tatrz, w Krakowie, 
28 czerwca b. r.). 


Jeśli chodzi o przyciąganie do Tatr obcych turystów 
z powszechnie uczęszczanych, banalnych szlaków turystycz- 
nych, to nie osiągnie się tego przez konkurowanie z tymi 
szlakami banalnością; reklama powinna brzmieć: „Absolutna 
pustynia górska w pośrodku Europy: Wygodny dojazd, — 
dogodne warunki pobytu u wstępu*! W tem haśle leży tury- 
styczna przyszłość Tatr, w tem ich właściwa, swoista atrakcja, 
a to jest tem ważniejsze, że to jest zgodne z zachowaniem 
ldeałnej wartości, jaką Tatry przedstawiają dla swoich miło- 
śników. Czy Tatry będą mogły zostać kiedykolwiek „parkiem 
narodowym* we właściwem tego słowa znaczeniu, tj. rezer- 
watem absolutnym, będącym dobrem publicznem. tego prze- 
sądzać nie można; ale trzeba je tak traktować, jak gdyby 
nim były. Tak tylko uczyni się je drogim dla serca narodn 
klejnotem i wydobędzie się z nich największą sumę idealnego 
i materjalnego dobra. 


Towarzystwo Tatrzańskie położyło niespożytą zasługę 
spopularyzowania i uprzystępnienia Tatr. To jest dzieło do- 


konane, na które może ono spojrzeć z dumą. Ale dzień czter- 
dziestoletniego jubileuszu nie jest dla niego bynajmniej dniem 
zakończenia pracy, lecz dniem refleksji, jak ją prowadzić dalej, 
Okres uprzystępniania należy uważać za zamknięty. Nie ażeby 
w tym kierunku nie dało się jeszcze z pożytkiem tu i ówdzie 
coś zrobić, ale że to nie może już ani w drobnej części wy- 
czerpywać sił 1 zadań Towarzystwa. Gdyby na tem chciano 
poprzestać i to uważać na zawsze za cel główny, niewątpliwie 
zeszłoby się na manowce i uczyniło więcej szkody, niż po- 
żytku. Nie można stanąć na stanowisku, że ścieżki winny być 
coraz lepsze i w końcu przybrać charakter ścieżek ogrodo- 
wych, że drogi winny zamieniać się na gościńce, a gościńce, 
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| na koleje, — że schroniska mają być coraz wspanialsze i wy- 


tworniejsze, aby wreszcie dorównać elegancją miejskim willom 
i hotelom. Taki program byłby programem zaprzepaszczenia 
Tatr. W tej dziedzinie hasłem być powinno, że ścieżki wolno 
robić tylko w ten sposób, aby nie mąciły pustynnego cha- 
rakteru gór, że drogi jezdne nie powinny być wogóle dopro- 
wadzane do wnętrza Tatr, i że ich ostateczną granicą, której 
nigdy nie wolno przekraczać, a bardzo często nie wolno do- 
sięgać, jest górna granica wysokich lasów, — że właściwą 
postacią schronisk nie jest postać rzucająca się w oczy, ale 
postać niknąca z oczu o ile możności jak najzupełniej — 
i t. d. Szczegółowe zasady i technikę takich urządzeń trzeba 
stworzyć. Jest to zadanie nie łatwe i nie bardzo wdzięczne, 
bo zadanie wychodzące z wyższego punktu widzenia, niż prze- 
ciętna filisterska opinia. Ale mniemam, że Towarzystwo do 
takich zadań dorosło i że rzeczą jego nie jest zniżać się ku 
niedojrzałej opinii, ale raczej opinię tę ku swemu stanowisku 
podnieść i do dojrzałości doprowadzić. 

Te zasady określające własny kierunek gospodarowania 
w Tatrach winny być uzupełnione zasadą, że wszelkie inne, 
obce, przeciwnego typu i pokroju gospodarowanie ma być 
wszelkimi sposobami zwalczane i tępione. Tow. Tatrz. winno 
się uważać za odgowiedzialnego stróża Tatr, cennepo klejnotu, 
jakiemu w Koronie Rzeczypospolitej niema równego. Ma ono 
ten klejnot zachować w całej krasie nietknięty, dla przyszłości. 

Jednem z głównych zadań Towarzystwa była zawsze 
i pozostać mnsi piecza nad turystyką tatrzańską. Turystyka 
ta z biegiem czasu znacznym uległa przeobrażeniom. Dawnymi 
czasy wycieczki w Tatry nia były to wycieczki, ale wyprawy, 
podobne karawanom w głębię czarnego lądu. Typem ich były 
wyprawy Dra Tytusa Cbałubińskiego. Profesor kroczący przy 
dzwięku sabałowych gęśli pod białym parasolem wśród wiel- 
kiego taboru objuczonych torbami górali, przypominał Li- 
vingstona lub Stanleya. Inni na mniejszą skalę chadzali po- 
dobnie. Taki typ wycieczek uzasadniał się rozmaitemi przy- 
czynami. Ale przyczyną nyjważniejszą było to, że pierwsi 
miłośnicy Tatr obejmowali jedną i nierozdzielną miłością góry 
wraz z wyrosłym pośród nich ludem. Wycieczki były życiem 
nietylko wśród gór, ale i wśród górali. Tow. Tatrz. tego typu 
turystyki bezpośrednio zrazu nie zmieniło, — dodało tylko 
typ nowy, w postaci wycieczek zbiorowych, które przedsta- 
wiały zdemokratyzowaną, ale równocześnie z konieczności 
skurczoną 1 zmarniałą formę typu pierwszego. Na zupełne 
przelstoczenie turystyki wpłynęło jednak Tow. Tatrz. w spo- 
sób pośredni; robione, lub choćby tylko znaczone ścieżki, 
plany i mapy, schroniska, uczyniły zbędnym tabor przewo- 
dnicki, a wreszcie często i przewodnika wogóle. Popularyzacja 
i demokratyzacja turystyki wytworzyła wtedy obok typu wy- 
cieczek zbiorowych, typ wycieczek samoistnych. Typ pier- 
wotny taboru stawał się coraz to bardziej anachronizmem, 
ale koniec położyło mu nie samo tylko uprzystępnienie Tatr, 
lecz i zawisłe w wielkiej części od niego przeistoczenie się 
góralskiego ludu 1 idąca za tem zmiana stosunku do niego, 
Dlatego można dawnego typu turystyki żałować, ale nie mo- 
żna go już wskrzesić. Typ ten stał poza granicą popularnego, 
przeciętnego typu wycieczkowca, przez swój intenzywny sto- 
sunek do Tatr, był to typ „taternieki*. Dzisiaj na prze- 
ciwnym krańcu, na zupełnie odmiennej podstawie wytworzył 
się nowy typ wyrosły ponad przeciętną turystykę, nowy typ 
„taternicki", którego wyrazem jest Sekcja Turystyczna To- 
warzystwa w dzisiejszej swojej postaci zamkniętego klubu. 

Jest jeden jeszcze punkt, w którym dawny stosunek do 
Tatr uległ zmianie, a tym razem wyłącznie tylko na korzyść. 
Nietylko Tatry, ale samo nawet Zakopane istniało dawniej 
dla przybyszów tylko w lecie. Uroki zimy podhalańskiej zo- 
stały dopiero później odkryte. Dla Zakopanego, a pośrednio 
dla Tatr, miało to ogromne znaczenie; bo dopiero takie po- 
dwojenie sezonu pozwoliło zamortyzować, a zatem i zapro- 
wadzić kulturalniejsze urządzenia w Zakopanem. To rozumie 
się wyszło na korzyść i letniemu ruchowi turystycznemu. 
Później jednak za odkryciem powabów i zalet zimy podha- 
lańskiej, przyszło i odkrycie piękności zimy w samych Ta- 
trach. Stało się to z chwilą wprowadzenia nart. Dziś obok 
Sekcji turystycznej, istnieje w Towarzystwie sekcja turystyki 
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zimowej, Sekcja narciarska. Być może, że będzie to dla To- . 
warzystwa punktem wyjścia nowych obowiązków 1 zadań, — 
a więc potrzeby utrzymywania reprezentacji swojej 1 otwar- 
tego lokalu w Zakopanem na podobę sezonu letniego, także 
i w zimie, urządzenia zimowych schronisk, a może i ujęcia 
w rękę sportów zimowych, które nie mogą pozostać dłużej 
w stanie tak nieuregulowanym, jak dotychczas. 

Oprócz otwarcia Tatr dla turystyki zimowej, powinno 
się Tow. Tatrz. zająć umożliwieniem zwiedzania Tatr sze- 
rokim sferom ludzi niezamożnych, zwłaszcza młodzieży, a to 
przez organizację wycieczek zbiorowych i urządzenie domu 
turystycznego; przez te środki zaistnieją Tatry dla tysięcy 
ócz i serc, dla których przedtem nie istniały. Innym jeszcze 
sposobem jest odkrycie rzeczy nowych lub choćby zwrócone 
uwagi na coś, co dotąd obojętnie pomijano; tak np. odkrycie 
całkiem przedtem nieznanych grot Kościeliskich. 

Sekcja przyrodnicza powinna podjąć wdzięczne zadanie 
tego otworzenia oczu zwiedzającym: Tatry na przyrodę ta- 
trzańską, a środki ku temu są bardzo rozmaite: wykłady, 
demonstracje, organizacja wycieczek pod kierunkiem ludzi 
ukwalifikowanych, stworzenie popularnej literatury. 

Obecny rozwój Zakopanego usunął Tow. w cień, ale 
zdaje się przychodzi okres, w którym ono znowu wysunie się 
naprzód, a to raz skutkiem własnej swej reorganizacji i roz- 
rostu, a następnie dlatego, że wśród rozstrzelonych dzisiaj 
rozmaitych dążeń i usiłowań, daje się czuć potrzeba pewnego 
puuktu oparcia, pewnego wspólnego ośrodka. Dlatego mnie- 
mam, że przedewszystkiem trzeba będzie wznowić dawną 
tradycję Dworca tatrzańskiego, z czasów, gdy był on głównym 
punktem zbornym i rodzajem miejscowego „kursalu*. Dziś 
takiego centralnego punktu brakuje; brakuje go wogóle dla 
Zakopanego i brakuje dla tych wszystkich coraz liczniejszych, 
którzy w działalności Tow. są zainteresowani; posiedzenia 
sekcji odbywają się przecież dziś po kawiarniach. Dlatego 
nietylko Dworzec trzeba oddać w całej pełni do użytku człon- 
ków, ale co więcej, trzeba wkrótce pomyśleć o jego prze- 
kształceniu i rozszerzeniu. Zresztą stan jego dzisiejszy wobec 
okazałego gmachu muzealnego, który ma stanąć tuż obok, 
i w otoczeniu mającego powstać pięknego alpinarjum, okaże 
się jako całkiem niemożliwy do utrzymania. 

Pamiętnik należy zreformować i zamienić w Rocznik, 
któryby ogniskował w sobie kompleks wiadomości dotyczących 
Tatr i Podhala i był organem nie tylko samego Tow. Tatrz., 
ale wszystkich towarzystw pokrewnych. 


Uńchód jubileuszu 
Towarzystwa łafrzańskiego. 


W sobotę, 28 czerwca obchodziło Towarzystwo Tatrzan- 
skie, swój 40-letni jubileusz uroczystem posiedzeniem w auli 
uniwertytetu Jagiellońskiego. W uroczystości prócz tłumnie 
zebranych członków wzięli udział profesorowie uniwersytetu, 
reprezentanci władz i reprezentanci Rady miasta Krakowa. 
Pokrewne Towarzystwa reprezentowane były przez swych 
prezesów. — Imieniem Akademii umiejętności przybył wice- 
prezes radca dworu prof. Fryderyk Zoll (senior). 

Pierwszy przemówił prezes Towarzystwa prof. dr. Wła- 
dysław Szajnocha i przedstawił historję powstania Towa- 
rzystwa Tatrzańskiego i jego dotychczasową działalność. 

W końcu swego przemówienia podziękował prezes Tow. 
wszystkim, którzy wzięli udział w jubileuszowej uroczystości, 
wszystkim przyjaciołom Tow. 1 miłośnikom Tatr i Karpat, 
którzy przez swą obecność i życzliwość dla Towarzystwa, oraz 
uprzejmie dlań wyrażone życzenie pozwalają czerpać ufność 
w trwałą 1 pomyślną przyszłość tej instytucji. 

Po przemowie prezesa zabrał głos dr. Jan Gwalbert 
Pawlikowski, przewodniczący Sekcji ochrony Tatr Tow. 
Tatrzańskiego i w dłuższem przemówieniu skreślił, jak mu 
się przedstawia przyszłość Tatr i taternictwa i jakie w tym 
kierunku ma pragnienia i życzenia. 
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.. . Obydwa przemówienia w obszernych streszczeniach po- 
dajemy powyżej. 

Z kolei prezes Szajnocha odczytał listę członków hono- 
rowych mianowanych z okazji jubileuszu. 

Mianowicie godność członków honorowych T. T. otrzy- 
mali: Chełkowska Felicja w Starymgrodzie, w Poznańskiem, 
delegatka Tow. Tatrz. od roku 1895. — Hoffbauer Henryk, 
emer. major w Kołomyji, dawny prezes Oddziału Czornohor- 
skiego Tow. Tatrz, — Dr. Korn Wiktor, emer. prokurator 
skarbu we Lwowie, czynny podczas sporu z Węgrami o Mor- 
skie Oko. — Kulwieć Kazimierz, zoolog, prezes Polskiego 
Towarzystwa Krajoznawczego w Warszawie. — Dr. Lugeon 
Maurycy, prof. geologji w uniw. w Lozannie, głośny badacz 
Alp i Tatr. — Dr. Łomnicki Marjan, emer. prof. gimn. we 
Lwowie, wielce zasłużony około Tow. Tatrz. i Oddziału Czar- 
nohorskiego. — de Martonne Emanuel, prof. geografji w Sor- 
bonie w Paryżu, głośny badacz Karpat. — Dr. Partsch Jó- 
zef, prof. geografji w uniw. w Lipsku, znany badacz epoki 
lodowej w Tatrach. — Dr. Pawlikowski Jan Gwalbert, prof. 
Akademji Roln. w Dublanach, przewodniczący Sekcji Ochro- 
ny Tatr T. T. — Dr. Tehórznicki Aleksander, emer. prezy- 
dent Sądu Wyższego we Lwowie, sędzia polubowny w spo- 
rze o Morskie Oko. -- Tetmajer Kazimierz, w Warszawie, 
poeta, piewca Tatr i Podhala. — Dr. Wierzejski Antoni, 
emer. prof. uniw. w Krakowie, zasłużony około badań nad 


fauną tatrzańską i około Tow. Tatrz. — Winkler Jan, b.. 


prezydent Rady związkowej szwajcarskiej, superarbiter w spra- 
wie o Morskie Oko. — Witkiewicz Stanisław w Zakopanem, 
artysta malarz i literat, jeden z twórców styłu zakopańskie- 
go. — Wyczółkowski Leon, emer. prof. Akad. Sztuk Pięk- 
nych, malarz w Krakowie. — Dr. Zapałowicz Hugo, emer. 
major audytor we Lwowie, zasłużony botanik i założyciel 
Oddziału Babiogórskiego T. T. 


Następnie przemawiali imieniem Akademji umiejętności 
prof. dr. Władysław Kulczyński, imieniem Rady miasta 
i Krajowego Związku Turystycznego dr. Ludwik Schneider, 
imieniem Krajowego Związku Zdrojowisk i uzdrowisk dr. 
łŁobaczewski, imieniem Towarzystwa nauczycieli szkół 
wyższych prof. dr. Służew ski, imieniem Towarzystwa Bal- 
neologicznego dr. Frączkiewicez, imieniem Towarzystwa 
ochrony piękności miasta Krakowa dr. Goliński, imieniem 
Tatrzańskiego Towarzystwa Narciarzy prezes Jan Fiszer, 
imieniem Akademickiego Związku Sportowego p. Krzyża- 
nowski, imieniem Robotniczego Klubu Turystycznego p. 
Hibiński, a w końcu imieniem Oddziału Towarzystwa Ta- 
trzańskiego w Nowym Sączu prof. Sosnowski. 

Przemówienie dr. Łobaczewskiego, który był także 
reprezentantem Sekcyi Turystycznej Kraj. Zw. Zdroj. brzmiało 
jak następuje: 

W imieniu i zastępstwie Krajowego Związku Zdrojowisk 
i Uzdrowisk przybywam, aby cześć złożyć Towarzystwu Ta- 
trzańskiemu w jego święto czterdziestoletniego istnienia, cześć 
1 najgłębsze uznanie zasług! 

Z czystej miłości Ojczyzny, ze szczerego, idealnego za- 
miłowania do naszych przecudnych gór wzięło Towarzystwo 
[atrzańskie swój cel i zapał do wykonania go. Przez czter- 
dzieści lat działało dla spełnienia swoich zaszczytnych zamia- 
rów i to co zdziałało jest ogromne, aw porównaniu do środ- 
ków, które na cele swoje miało, po prostu niebywałe. Bo oto 
otwarło Towarzystwo góry hasze, budząc w narodzie przy- 
wiązanie do własnych stron, zapoznając go z cudami naszej 
przyrody, ściągając krocie tysięcy przybyszów w nasze Tatry, 
Gorgany, Beskid, Czarnohorę, udostępniając je i umożliwiając 
pobyt w nich i wycieczki. 

To wszystko dla idei poczęte i dokonane umożliwiło 
1 ułatwiło w wysokim stopniu naszą pracę. 

Przy końcu czterdziestolecia Towarzystwa Tatrzańskiego, 
w ogólnym ruchu za uprzemysłowieniem naszego kraju, za 
zdobyciem dla niego środków materjalnych i podniesienia 
dobrobytu, powstał i nasz Związek Zdrojowisk, Ma on za 
cel, oparty na ruchu przyjezdnych w naszym kraju, a ciągną- 
cych do naszych gór i po zdrowie do naszych skarbów, ja- 
kimi są liczne zdroje mineralne, stworzyć silny, rodzący do- 
brobyt, przemysł zdrojowy. Jesteśmy związkiem prze- 
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mysłowców ze zdrojowisk i uzdrowisk. Rozpoczynając naszą | 
łączną pracę widzimy ze zdumieniem i uznaniem, że ogromnie. 


dużo już dla nas zrobiono, że w pełnej mierze korzystać 
możemy z tego niezmiernego dorobku Towarzystwa Tatrzan- 


skiego. Za to też z całą szczerością muszę uznać, że my jako 
Związek Zdrojowisk, a przez nasi cały Kraj — bośmy częścią 
Kraju —dłużni kami jesteśmy Towarzystwa Tatrzańskiego. 

Za czem na jego jubileum życzymy dalszej pracy owo- 
cnej na pożytek Ojczyźnie, na Jej szczęście i dobrobyt, a pracy | 


takiej „Szczęść Boże*. 

Po przemowach odczytano cały 
1 pism gratulacyjnych. Nadeszło ich wiele, 
od Hr. Reya Mieczysława, dawnego Prezesa Tow. Tatrz. 
Exel. Tchórznickiego, Ministra kol. Forstera, Prezesa Koła 
Pols. Lea, Akad. Umiejęt. Tow. Krajoznawczego w Warsza- 
wy, Tow. Przyrodników im. Kopernika, Tow. Lekarkiego 
w Krakowie, Tow. Rolniczego, Tow. Leśnego Gal., Tow. 
Nauczycieli szkół wyż., Muzeum Etnograficznego, Krajowego 
Związku Zdrojowisk i 


1 różnych instytucji, które z Tow. Tatrz. stoją w wymianie, 


Ważniejsze telegramy nadeszły od Uniw. lwowskiego, | 


Wydziału kraj.. Ministra Zaleskiego, hr. Jana Potockiego 
z Rymanowa, Gal. Klubu automobilowego, Akad. 


w Zakopanem, Źwierzchności gmin. w Zakopanem, 4 sekcji 
Tow. Tatrz, Tow. Biblioteki Pub. w Zakopanem, Komisji 


Klimatycznej, Zaruskiego Marjusza, Delegatów warszawskich, ` 


Dr. Krogulskiego, Delegata Tow. Tatrz. Posła do Rady 
Państwa, c. k. Radcy Dworu Dr. Twardowskiego Juliusza, 
Dr. Liszniewskiego Karola, c. k. Sekretarza Minist., Dr. Kle- 
mensiewicza Zygmunta, Dr. Chłapowskiego Franciszka, Ze- 


brackiego starosty, Profesora Partscha z Lipska, różnych ` 


Towarzystw i Instytucji naszych i zagranicznych. 


Niestety udział w obchodzie był bardzo nieliczny, w auli - 


zebrało się mało co więcej nad 50 osób. Przypisać to należy 


małemu rozgłosowi, jaki Wydział T. T. nadał obchodowi, < 
głównie jednak tej okoliczności, że obchód wypadł w przed- | 


dzień wyborów sejmowych, kiedy umysły były najbardziej 
zajęte ich wynikiem, a prasa głównie olbrzymimi sprawozda- 
niami z zebrań przedwyborczych, Dzięki temu też w prasie 


poświęcono jubileuszowi I. T. stanowczo za mało miejsca, 
umieszczając przeważnie tylko komunikat z listą członków ` 


honorowych, oraz bardzo suche 1 zwięzłe sprawozdanie z sa- 
mego obchodu. 
Wśród przemówień raził brak oddziałów i sekcji samego 


Towarzystwa Tatrzańskiego. Był jedynie reprezentant oddziału ` 
„Beskid“ z Nowego Sącza. A dlaczego nie przemawiali re- 
prezentaci żadnej z pięciu Sekcji, ani pozostałych Oddziałów 


„Pienińskiego“, „Babiogórskiego“ i „Czarnohorskiego'? Ze 
względu na zajęcie się prasy agitacją przedwyborczą, nie 
mozna było w ciągu roku wybrać na obchód jubileuszu bar- 
dziej nieszczęśliwej pory. Również i miejscowość (Kraków) 
nie została szczęśliwie wybraną. Naszem zdaniem jedynem 


miejscem dla obchodu jubileuszu mogło być Zakopane, gdzie 
przeciez 3. sierpnia 1873 zrodziła się myśl założenia T. T. 
Obchód urządzony w pierwszych dniach sierpnia w Zakopa- | 


nem wypadłby bezwarunkowo lepiej, wzbudziłby wszędzie 
więcej zainteresowania, niż obecny w Krakowie. 
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Pamiętnik Towarzystwa Tatrzańskiego za rok 1913 wyszedł 
właśnie z druku jako bogato ilustrowana, gruba księga. Jest on 
najlepszym z Pamiętników T. T. jakie się dotychczas pojawiły. 
Omówienie z braku miejsca odkładamy do przyszłego numeru. 
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Towarzystwo Tatrzańskie (1873 — 1913). — 
Przyszłe zadania Towarzystwa Tatrzańskie- 
go. — Obchód jubileuszu Towarzystwa Tatrzańskiego. — 2 ilustracje. 


Nr. 12 | 


szereg telegramów | 
najważniejsze | 


Uzdrowisk, Sekcji turyst. Kraj, j 
Związku Zdroj. i Uzdr. we Lwowie, Tatrz. Tow. Narciarzy, 
Akad. Związku sport. w Krakowie, Prof. Oswalda Balzera, | 


Klubu | 
Tur. we Lwowie, Karpackiego Tow. Narciarzy, Nowosądec: ` 
kiego Od. Beskid., Gazety Podhalańskiej, Związku górali ` 
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